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Słynne klejnoty Stawiskiego
znaleziono w lombardzie londyńskim

PARYŻ. (PAT.) Niemal każ- znań przesłucha wszystkich wy 
Idy djień przynosi nowe sensa- mienionych parlamentarzystów 
cjt  w aferze Stawiskiego. Wczo i ewentualnie w drodze ustawo- 
rai zostały uwieńczone pomyśl v ej za pośrednictwem proku­

ratora generalnego i ministra 
sprawiedliwości zażada zniesie 
nia dla nich praw nietykalnoś­
ci poselskie}.

Ce na pare dni przed swa uciecz Trzeciem wreszcie wydarze- 
a z Paryża. nieip Jest wykreślenie z korpu­

su oficerskiego i armji gen. Bar 
dl de Potrrtou. Zarzadrenle to

nyro wynikiem poszukiwania 
słynnych klejnotów Stawiskie­
go, które oszust otrzymał od 
dyrektora lombardu w Bayon- 

na pare dni przed swa uciecz 
a z Paryża.
Klejnotów tych poszukiwano 

V  wielu miejscach. Wreszcie 
otrzymano wiadomość z Lon­
dynu, iż w Jednym z tamtej­
szych lombardów wykryto 4

5’ielkie zastawy, które po spraw 
zentu okazały się częścią po­

szukiwanych klejnotów Sta­
wiskiego. Klejnoty te zastawio 
no 25 i 27 września r. ub. na su- 
tne 2.900 funtów. Zastawy te 
opiewała na nazwisko p. Roma 
gnino.

Następnych zastawów doko­
nano 2 listopada, 5 grudnia i 8 
lutego r. b. na ogólną sume 
5.000 funtów. W łączne] sumie 
nieznane osobistości otrzymały 
pod zastaw klejnotów, ocenia­
nych na 10 miljonów franków 
kwotę 7.900 funtów, czyli oko­
ło 600.000 fr. fr.

P o  otrzym aniu tych wiado­
m ości. władze śledcze niezwło­
cznie przystąpiły do przesłucha 
nia pani Romagnino. W y jaśn i­
ła ona. że nic nie wie o ca łe j 
sprawie. Pom im o to zatrzym a­
no Ja do dyspozycji sędziego 
śledczego.

K lejnoty  wydane zostały 
przez angielskie „Credit Sut- 
ton‘‘ władzom francuskim  i po 
opieczętowaniu przewieziuno je
do Paryża,

Drukiem doniosłem wydarzę 
niem jest przekazanie władzom 
prokuratorskim  stenogramów 
zeznań senatorów : Puis, Odi- 
ne‘a oraz deputowanych P ro ­
usta i Hullin. Sędzia śledczy 
0rdonaux po zbadaniu tvch ze-

lastąniło na podstawie prawa, 
które przewiduje usunięcie z 
armft osób, stojących pod za­
rzutem ,iub s k a z a z a  czy ­
ny, przynoszące ujmę honoro­
wi armji. Gen. Bardi de Four- 
tou oskarżony o nadużycie 
swego stanowiska dla afery 
Stawiskiego, został tem samem 
pozbawiony tytułu generalskie 
g« i wszelkich uprawnień z tem 
związanych.

iMiUjni siun ifiitata
kt6ry zdefraudował prawie p6ł miliona zł,

W  ub. tygodniu urząd proku­
ratorski przy warszawskim Są­
dzie Okręgowym doręczył akt o- 
skarżenia w sensacyjnej sprawie 
adwokata stołecznego Lucjana 
Parzyńskicgo, oskarżonego o ol­
brzymie defraudacje na nieko­
rzyść klientów.

Jak wiadomo, adw. Paczyński 
zawieszony w prawach członka 
palestry, przebywa już od roku 
w więzieniu na „Pawiaku" nasku 
tek ujawnienia malwersacyj ze 
spadkami zagranicznemi. Przy-

Sowiety nie wstąpią do Ligi Narodów
MOSKWA, (P A T ). W iado­

mość o rzekomem wstąpieniu Z. 
S. R. R. do Ligi Narodów nie znaj 
duje dotychczas w Moskwie po­
twierdzenia.

Wedle opinji tutejszych kół po 
litycznych, sprawa ta nie jest o- 
becnie rozważana, przez decydu­
jące czynniki sowieckie, mimo, iż

przychylny stosunek Stalina, Mo 
łotowa i Ljtwinowa do Ligi Naro 
dów, nie uległ zmianie.

Na zasadzie posiadanych infor 
macyj wątpić należy, aby Sowie 
ty zdecydowały się na oficjalne 
wstąpienie do Ligi Narodów, 
zwłaszcza w jej obecnej formie. 
Jak słychać, byłoby to możliwe:

w razie nawiązania bezpośred­
nich stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy Z. S. R. R. a 
wszystkiemi państwami, naieżą- 
cemi do Ligi, 2 )  całkowitego rów 
ncuprawnienia wszystkich czion- 
ków Ligi i 3 ) zniesienia zasady 
jednomyślności w decyzjach Ra­
dy Ligi.

Silami Min iiiniiski dla Mlmili
N O W Y  JO R K . (P A T .) W , 

mieście Lynchburg w schronis­
ku dla bezrobotnych wybuchł I

gwałtowny pożar, który w c ią - ' 
gu niespełna 10 minut zniszczył J 
niemal ca ły  gm ach.

14 osób znalazło śmierć, zaś 
około 50 odniosło rany. W iele 
osób w yskoczyło przez okna.

Pożar szybu, który trwał 15 dni
Dopiero technika opanowała żywioł

CASABLAN CA. (P A T .) Spe| szych środków technicznych. | Przedsięw zięto wszelkie możli- 
c ja liści, sprowadzeni do T s e l- jP o ż a r  trwał 15 dni. Źródło b l-lw e  środki ostrożności, bv za- 
fat, opanowali pożar szybu Nr. 1 je bez przerwy niezwykle sze-1 pobiec powtórzeniu sie kata- 
26 po zastosowaniu n a jn o w -1 rokim i silnym strumieniem. * strofy.

Odkopano zwłoki Stawiskiego
PARYŻ, (P A T ). W czoraj do­

konano ekshumacji zwłok Stawis 
kiego na cmentarzu w Chamonix. 

Będą one przywiezione do Pa

l o k i w a n i a  h a n d l e w e  p o l s k o - f r a n i n s l t i e
Długo trwają, a

PARYŻ, (P A T ). Rokowania 
handlowe polsko-francuskie roz­
poczęte ponownie w Paryżu z po 
czątkiem b. m., doprowadziły do 
pewnego, aczkolwiek ogramczo- 
aego rezultatu.

Obie strony doszły do porozu­
mienia co do wzn: jo  udziele

wyniku nie dają
nia sobie większej części kontyn 
gentów na pierwszy kwartał b. r. 
Delegacja polska pod przewod­
nictwem dyr. Sokołowskiego pro 
wadzi w dalszym ciągu rozmowy 
z ekspertami francuskimi, w celu 
dojściado porozumienia co do 
bardziej zasadniczego układu na 
przyszłość.

Narady w sprawie zatrudnienia
bezrobotnych pracown ków umysłowych

Naczelny dyrektor Funduszu P racy  
dr. Zbigniew Madeyski odbył w czoraj 
konferencję z przedstawicielami Insty 
tutu O św iaty  Pracow n icze j  na tem at 
najbliższej akcji zw iązanej z pow ięk­
szeniem stanu zatrudnienia pracow ni­
ków um ysłow ych.

Przedstaw iciele Instytutu złoży H 
projekt uruchom ienia 40-tu  placów ek  
w których  znaleźliby zatrudnienie bez 
robotni pracow nicy um ysłowi. W y d a ­
tek jednorazow y Funduszu P ra cy  r a  
uruchomieniu tych  placów ek w yniósł­

by 250 zł. od jednego zatrudnionego  
pracownika. K w ota  Ta zużytkowana 
byłaby na cele inw estycyjne i utrzyma 
nie placówek w ciąg a  3-ch  m iesięcy. 
Potem  placowk. te m usiałyby być s a ­
m ow ystarczalne.

Pon adto  Instytut O św iaty Pracow ni 
'zej pro ef+u-e achomienie w calei 

P olsce  okoJo 2 .000 ogrcd ków  działko­
w ych, kosztem 100.000.

W  najbliższych dniach zapadnie de 
cy z ja  Funduszu P racy  w powyższe; 
spraw ie.

r jża , gdzie w gabinecie medycy­
ny sądowej odbędzie się ponow­
na sekcja.

W związku z tem jedno z pism 
prowincjonalnych przypomina, 
że pierwsze badanie zwłok Sta­
wiskiego polegało jedynie na zba 
daniu giowy zmarłego.

P A R Y Ż , (P A T ) . Syn zm arłego dy- 
rakt- do- —trrnentu Rolnictw a Blan- 
cbard  został p rzyjęty przez prezydium 
komisji parlam entarnej do afery S ta ­
wiskiego i złożył szereg  dokumentów, 
m ających  na ceiu zrehabilitowanie pa  
mięci zm arłego. S praw a ta  będzie om a  
w lana n a  plenum komisji w  przyszły 
w torek.

właszczył on około 450.000 zł. z 
sum wywindykowanych na rzecz 
spadkobierców osób zmarłych w 
Stanach Zjednoczonych A. P. i w 
innych krajach zagranicą.

Wydział 8-my karny Sądu O 
kręgowego wyznaczył proces 
adwokata defraudanta na aziert 
19 kwietnia. Budzi on duże zain­
teresowanie, gdyż Parzyński był 
znany w kolach towarzyskich 
Warszawy. Na rozprawę wezwa­
nych zostaje 117 świadków. Ad­
wokat odpowiadać będzie z art. 
262 i 269 K. K. za przywłaszczę 
nie i nadużycie zaufania swych 
mocodawców.

Materjały, zebrane w tej spra­
wie, obejmą kilkanaście tomów 
akt, gdyż dla wyjaśnienia nadu­
żyć adwokata musiano przepro­
wadzić ekspertyzy buchalteryjne 
jak również obszerną korespon­
dencję z naszemi placówkami kon 
sularnemi zagranicą.

Dokoła sprawy 
rozbrojenia

N ota trancuska w  spraw ie rozbroje­
niowej jest tem atem  kom entarzy p ra­
sy francuskiej i angielskiej. P ra sa
francuska podtrzym uje w  całej rozciąg  
łości s tanow isko za ję te  przez rząa  
T o  znaczy, że uzależnia rozbrojenie 
od g w aranc ji  bezpieczeństwa i ud 
spec ja ln e j  g w aranc ji  Anglji  w obec 
Francji  na w ypadek przyznania Niem­
com p ra w a  do ro zbro jenia .

Prasa  angielska nie je s t  bynajmniej 
zaskoczona stanow iskiem  Francji i sze  

reg  pism broni słuszności tez francus- 
kich, natom iast w kołach rządow ych  
u w aia  się notę francuską za n egatyw  
ną odpowiedź w obec angielskich pla­
nów  rozbrojeniow ych. k tóre: jak  już 
przed kilkoma dniami zaznaczyliśm y, 
idą raczej po linji zwiększenia zbro­
jeń. C zęść prasy  angielskiej w yraża  
przekonanie, że jedn ak  dalsze konfe­
rencje będą się m ogły jeszcze to cz y ć  
i że nota francuska nie oznacza bynaj 
mniej zupełnego fiaska poczynań an­
gielskich.

800 trupów 
w ruinach miasta

TOKIO, (P A T ). Dotychczas w 
ruinach miasta Hakodate odnale­
zione około 800 trupów, z czego 
70 w podwórzu szkoły powszecli 
nej. Jak obliczają, ogólna liczba 
zabitych przekroczy 1200 osób.

Zatarg między Sowietami a Mandżurią
Między władzami mandżurskie 

mi a Sowietami wybuchł znowu 
zatarg. Władze mandżurskie do­
tychczas nie dopuściły konsula 
sowieckiego do aresztowanych 
sowieckich urzędników na kolei 
wschodnio-chiriskiej. W ostatnich 
dniach zakazano również dostar

czania im środków leczniczych i 
żywnościowych. Na znak prote­
stu aresztowani rozpoczęli gło­
dówkę. Wówczas policja man­
dżurska poddała różnym okru­
cieństwom czterech aresztowa­
nych jako podżegaczy.

W czo raj rów nież przedstaw iciele w y  
działu ośw iaty m andżurskiej przepro­

wadzili rewizję w  bibljotece szkolnej 
sow lecldch obyw ateli, zatrudnionych  
na kolei w schodnio-chińsldej w  C h ar- 
binie. Zabrali oni 10  tysięcy  dzieł o raz  
w ykazy książek pożyczonych zazn acza  
jąc, że zostaną one odebrane. Konsul 
sow iecki złożył jeszcze jeden protest 
zazn aczając, ze konfiskata Ołbljoteki 
jest pogw ałceniem  układów  w  spraw ie  
szkół dla obyw ateli sow ieckich w  Man 
dżurji.

7a jm iic zy samolot niemiecki
PARYŻ, (P A T ). „Petit Jour­

nal" donosi z Metzu, że 17 marca 
samolot niemiecki przeleciał na 
bardzo malej wysokości nad stre 
;ą ufortyfikowaną w okolicach

Bitche, Rohrbach, Sarreguemi- 
ucs.

Samolot ten miał się nawet o-
pikscić na ziemię. Deszcz i mgła 
położyły kres podróży tego ta­
jemniczego lotnika, który odlecia

w kierunku Sturzelerohn. Zdoła­
no jednak zidentyfikować samo­
lot. je s t to jednopłatowiec w oj­
skowy, oznaczony cvfrą D— 1(fo 
ze swastyką hitlerowską na ste- 
u «

PAMIĘTAJ ze DRUKI jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 

afisze, czasopisma, broszury i t .  p. wykonuje Najtaniej
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Od świtu do nocy
N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  FIL IP IN  

W A S Z Y N G T O N  .(P A T .)  Prezy den t  
Ro<wevelt podpisał projekt prawa o 
niepodległości wysp filipińskich. 
PROCES „ Ż E L A Z N E J  G W A R D J I "  

B U K A R E S Z T .  (P A T .)  W  procesie  
„Żelaznej gw ard i i "  z ak o ń czo n a  prze 
słuchiw anie  oskarżonych, k tó rzy  w 
zeznaniach sw y c h  nie sol idaryzu ją  
Sie z z a b ó js tw e m  b. p re m je ra  Duca, 
u trzy m u jąc ,  iż d e c y z ja  i w ykonanie  
zam achu b y ty  dzieiem w yłączn ie  
trzech  osób. O b ecnie  trybunat  p rz y ­
stąpił  do badania św iadków .

W Y B O R Y  W  IT A L JI  
Dziś odbędą się w catycli  W łoszech  

w y b o r y  na listę deputowanych, w y ­
znaczon ych  przez w ielką radę fa sz y ­
stow ska. G łoso w anie  będzie miało 
ch a ra k te r  plebiscytu, podobnie jak  w 
roku 1929.

„ F U N D U S Z  P O Ż Y C Z E K "  
B E R L IN .  (P A T .)  R ząd R z e s z y  u- 

chwalil  ustawę, n a k ła d a ją ca  na to­
w a rz y s tw a ,  o p arte  na kapita łach  g o ­
tó w k o w y c h  (na kapitale że laznym  i 
z ak łado w y m  p o w y że j  100 tys.  m a­
rek )  przym us lokow ania nad w yżek 
z y sk ó w  ponad 6 procent,  w y k a z a ­
n ych w zam kn ięciach  rocznych , w po 
ż y c z k a c h  p ań stw o w ych  oraz kom u­
nalnych.

U staw a szcze gó łow o określa  w a­
runki, w k tó ry ch  u tw orzony  b y ć  mu­
si przez wspomniane in s ty tu c je  finan 
so w e t. zw. „Fundusz P o ż y c z e k . "  
NIE W O L N O  O B R A Ż A Ć  P O L S K I !

K R Ó L .  HU TA . (P A T .)  W c z o ra j  
o d b y ła  się  przed Sad em  O kręg o w y m  
w  K ró lew sk ie j  Hucie ro zpraw a prze 
eiw ko k o le jarzo w i  W . W a w rz e ,  o s ­
karżonem u o publiczną o b razę  n a r o ­
du 1 pań stw a  polskiego. P o  przepro­
w adzeniu ro zp raw y  sąd skazał  W a -  
w rę  na 4 m ies iące  aresztu .
WyrOK na komunistó w 

R Z E S Z Ó W , ( P A T j .  P o  9-dniowej 
fozpraw ie przeciwko 36-ciu oskarżo­
n y m  o działalność komunistyczną, try 
t>unał w ydał w czora j  na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych wy- 
fo k ,  skazu jący  22 -ch  oskarżonych na 
k a ry  od 1 — 4 łat  więzienia. 14-tu o- 
tk a rż o n y c h  zostało uniewinnionych.

Niepokojące sensacje
w sprawie Żyrardowa

Sprawa Żyrardowa, którą śle­
dzi z największeru napięciem ca 
la Polska, prowadzona jest przez 
Komitet mniejszości akcjonarju- 
szów z niezwykłą sumiennością i 
konsekwencją. Od czasu do cza 
su jednak zjawiają się pogłoski, 
które w atmosferę solidarności 
polskich akcjonarjuszów usiłują 
wprowadzić rozdźwięki.

Oto znów wczoraj jedna z ajen 
cyj ogłosiła następującą wiado­
mość:

„Sensacyjne kulisy Żyrardowa. 
P. Waśkiewicz na widowni".

Pod tym tytułem czytamy:
„Sprawa Żyrardowa, jak sły­

chać, schodzi z porządku dzien­
nego w sposób zgoła nieoczeki­
wany. Mianowicie akcjonarjusze 
polscy podobno doszli do porożu 
mienia z grupą Francuzów za ce 
nę pewnych okrytych tajemnicą 
ustępstw i wszystko ma pozostać 
bez zmian. W związku z tern na 
wniosek już ogółu zgodnych ak­
cjonarjuszów Żyrardowa, sek- 
westr Zakładów Żyrardowskich 
zostanie cofnięty a sądowi zarządy 
cy będą odwołani. Stanowisko 
naczelnego dyrektora Żyrardowa 
ma objąć „mąż opatrznościowy", 
posiadający zaufanie obu grup 
akcjonarjuszów, p. Waśkiewicz. 
Pogłoski te w szerokich kołach 
pracowniczych wywierają osłu- 
piające wrażenie"!

Wiadomość ta jest identyczna 
z pogłoską, która w przeddzień 
zebrania akcjonarjuszów wywo-

N O W Y  T Y P  S A M O L O T U  
h tŁ  Florinne zadem onstrow ał w ob ec  przedstawicieli  be lgi jskiego T o w .  L o t ­
niczego w Brukseli  no w y typ wynalez ionego przez sieb ;e samolotu, który 
zamiast kół posiada rodzaj „n óg“, poruszających się naksztait  wiatraka.

„N o g i"  te umożliwiają prostopadły start  i lądowanie samolotu.
Na zdjęciu sam olot inż. Florinne w no wietrzu. U góry wynalazca Florinne 

w y jaśn ia  budowę sw o jeg o  aparatu.

Noga sp o w o d o w a ła  p rzew rót
(S .  F .)  Pod ciężkim zarzutem 

itanął przed Sądem Grodzkim p. 
Abram Kejzman. Pod zarzutem 
mianowicie dokonania przewrotu 
m ającego na celu upadek wła- 
0?y.

P. Abram szedł sobie ul. Za­
menhofa w chwili, kiedy jakiś po 
•terunkowy ścigał ulicznego prze 
kupnla krawatów.

Gzy ze strachu, czy też umy- 
ilnie p, Abram wysunął do przo 
du nogę, o którą ścigająca wła­
dza potknęła się.

Nastąpił gwałtowny „prze­
w rót" i upadek władzy na chod­
nik. Przekupień uciekł, ale nie 
zdążył uciec p. Abram, który w 
miesiąc później musiał się gęsto 
tłumaczyć przed Sądem ze swe­
go zachowania się.

—  Czy oskarżony przyznaje 
#ię do winy? —  spytał go sędzia.

—  Do wina, żeby kto zosta­
wił, tobym się przyznał —  
Westchnął pan Abram. —  Tem 
bardziej, że idzie Wielkanoc 
I wino jest potrzebne. Ale do wi-

w żaden sposób nie mogę! 
Ę p y  ja  jestem walczarz z Cyrku,

żebym podstawiał nogi? I z kim 
pójdę iść na wolno -  amerykań­
skie walkę? Z panem władzą? 
Pan sędzia myśli, że ja  nie znam 
kodeksa i nie wiem czem to pach 
nie, iść zaczynać z władzą?

Chwalić Boga, warjat jeszcze 
nie jestem !... To było zupełnie i- 
naczej, jak  pan sędzia myśli... Nie 
ja  podleciałem z  nogą, tylko pan 
władza mnie naleciał na nogę i 
nabił siniaka na kolano.

—  A dlaczego oskarżony za­
czął potem uciekać?

—  Sie zlękłem. Mnie tak zabo 
lała noga, że myślałem, że pękła 
kość. I zaczęłem lecieć do Pogo­
towia.

Ponieważ jednak świadek po­
sterunkowy zeznał, iż p. Abram 
podstawił mu nogę. Sąd skazał 
go na 2 tygodnie aresztu.

Pan Abram po odczytaniu wy­
roku zapow iedział apelację.

—  Ktoś leci, to ja  mam za to 
siedzieć? —  powiedział. —  Na­
leciał na nogę —  idź siedź 2 ty­
godnie. A jak  innie naleci na gło­
wę, to pójdę jjedzieć rok?

łała wzburzenie wśród robotni­
ków w Żyrardowie.

Czuwając ustawicznie nad spra 
vvą Żyrardowa, natychmiast zba 
daliśmy jeszcze raz całą sprawę. 
Na tej zasadzie możemy stwier­
dzić, że o źadnem porozumieniu 
z ludźmi tego pokroju, co pan 
Boussac, jego francuscy służalcy 
i służący mu polscy sprzedawczy 
cy nie może być mowy. Komitet 
nie usunie się od walki o Żyrar­
dów i nie pozwoli go zrujnować 
ani zaprzepaścić.

Niewiadomo też, dlaczego w 
takiem oświetleniu wypływa obec 
nie nazwisko b. dyr. Żyrardowa, 
p. Waśkiewicza?

P. Waśkiewicz, według oświad 
czeń, które otrzymaliśmy, nie za 
mierzą w żadnym razie powrócić 
do Żyrardowa. Swemu stanowis­
ku obecnemu dał wyraz na ła­
mach prasy, z którego wynika, że 
uważa szkodliwość gospodarki 
francuskiej jako nie ulegającą 
wątpliwości. Trudno więc tu mó 
wić o jakiemś porozumieniu.

Zadaniem więc społeczeństwa 
jest zachowanie spokoju i czuj­
ności. Zadaniem polskich akcjo­
narjuszów nie pozbywanie się 
akcyj, gdyż ich ilość w polskich 
uczciwych rękach jest jedyną 
gwarancją przeciw ła-dactwu i 
nieuczciwości.

..MĘKA PAŃSKA*'

M ęka Pańska od 
wieków byia tema 
tem wielu wspania­
łych dzieł sztuki. Su 
row e drzew oryty Al­
brechta Diirera albo 
Łukasza Cranacha 
sa przesycone du­
chem głębokiej wia­
ry i zrozumienia hi­
storii Meki Chrystu­
sa.

Podajem y tu drze­
woryt Łukasza Cra­
nacha (starszego  
1472— 1553) p. t. 
„Kalwaria".

Samoloty, sterówce i okręty

śpieszą na pomoc rozbitkom Czeluskina
M OSKW A. (PA T.) Cała pra 

sa zam ieszcza na widocznych 
m iejscach depesze dyrektora 
Filipowicza do szefa sowieckiej 
aw jacji cywilnej Unszlichta z 
wyrazami uznania dla sowiec­
kich lotników arktycznych. bio 
racych udział w akcji ratunko­
wej rozbitków ..Czeluskina'1.

Trzv sam oloty grupy lotni­
ka Kamąnina w ystartow ały .z 
\nadyru na przylądek W ańka 
rem. odległy o 118 km. od obo­
zu rozbitków. Znajduje sie tam 
już  lotnik L ap iJew skij. Dwa sa 
moloty z grupy Kamaniiia zmu 
szone bvłv do pozostania w 
Maina Pulgin. celem naprawy 
iszkodzeń.

Coś dla Pani

Modny kostium  ir.' >,:c;iny o- 
; miony jest c a ’a masa d ro b ­
niutkich zakładcczck, wyglądu 
to skrom nie, lecz elegancko.

Lot z Ochocka do Anad.yru 
O byw ał sic w warunkach t. 
•w. ślepego lotu. t. i. w gestej 
.igle i przeciw wiatrowi, na wy 

sokości 1.500 m. z powodu ko­
nieczności przelotu nad łańcu­
chami górskiemi.

Z W ładyw ostoku wyruszył 
na nóJnoc statek ..Sow iet" z sa 
molotem lotnika Bołotowa i 
dwoma sterowcam i pod do­
wództwem uczestnika lotu do 
stratosfery Binihmifna.

ZE ŚWIATA PRACY
S T R A JK  T R A M W A JA R Z Y  

W  S O S N O W C U
W  So sn ow cu wybuchł stra jk  tram 

wajarzy, który dzięki solidarności 
s tarych  tram wajarzy  z nowoprzyjęty- 
mi na linji Sosn ow iec —  Milowice 
zmusił dyrekcję  do przyjęcia warun­
ków  pracowników. T ra m w a ja rz e  zgo­
dzili się na obniżkę płac tylko o 6  
proc. , a jednocześnie podwyższone zo 
stały stawki godzinowe dla now ych 
z 60  gr. na 75 i z 50 na 6 0  gr.

S T R A JK  W  „KATARZYNIE**
I W  „MILOWICACH**

Koncern Zakładów Modrzejowskich 
zalega robotnikom 650 .000  zł. Sku t­
kiem tego  w hutach koncernu podob­
nie ja k  i w kopalni Rakice  istnieje o- 
s try  zatarg, m o g ący  się lada chwila 
przeobrazić  w strajk.

O RDYNACJA B O D LE W O - 
W RO NCZYN  NIE PŁA C I

O rdynac ja  B o dlew o -W ro n czy n  w 
w oj .  poznańskiem winna je s t  210 .000  
zł. 300 swym oracownikom, którzy żą 
d a ją  zabezpieczenia należności na zie 
mi.

ZA SIŁK I DLA B EZ R O B O TN Y C H
W  dniu 24 b. tn. odbyło się w W a r  

szawie posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia ,  na ktorem usta 
łono preliminarz budżetowy F. B .  na 
miesiąc kwiecień.

Preliminarz ten przewiduje na zasil 
ki dla bezrobotnych robotników kwo 
tę 2 .8 05 .000  zł. dla 6U.000 uprawnio­
n y ch  o s ó b

b r

W eso ły  Kąc ik  1

ZAKAZ STRZELANINY

Jak doniosły pisma, wydano za 
kaz strzelaniny przedświąteczne; 
i w okresie świąt, pod groźbą su 
rowych kar.

A więc nie będzie wolno strze­
lać w święta na wiwat z petard, 
żabek i pistoletów.

Kogo ten zakaz dotknie najbo 
leśniej? Naturalnie biedaków.

Skąd bowiem wziął się wogo 
le zwyczaj strzelania w święta z 
petard?

Tradycja nakazuje, żeby świę­
ta obchodzić hucznie.

„Hucznie" w języku burżujów 
oznacza, że musi być dużo jedze 
nia i picia. Jeżeli burżj] mówi. 
„Święta urządziłem hucznie", to 
znaczy, że dobrze dał zjeść go­
ściom i sam się też przejadł.

To samo u burżujów oznacza 
słowo „pięknie".

„Pięknie spędziłem św ięta", to 
znaczy żarłem, jak Świnia. Wszy 
stko sprowadza się u nich do żai 
cia.

Burżuj więc, żeby w myśl tra­
dycji spędzie święta „hucznie", 
nic wychodzi na ulicę, nie strzela 
z petard ani żabek, tylko je i pi 
je.

I jeżeli sobie naprawdę czasem 
huknie, to w samotności i na sku 
tek przejedzenia.

Co innego biedak, który nie 
ma w domu indyka, ani prosia­
ka, a jeżeli ma babę, to żywą, 
starą, brzydką i pyskatą.

Taki, jeśli chce „hucznie" spę 
dzić ś,więta, to tylko petardą mo 
że huku narobić.

1 oto zakaz strzelaniny odebrał 
mu jedyny sposób hucznego spę 
dzenia świąt.

Burżuje się z tego cieszą. Bo 
huk w święta, kiedy żołądki są 
wypełnione po brzegi, jest bar­
dzo dla nich niebezpieczny.

Sam kied jś widziałem podczas 
świąt, jak pewien gruby jego­
mość, idący z piątej wizyty na 
szóstą, tak się przestraszył hu­
kiem petardy, żc płakał, jak dziec 
ko.

—  Dajcie mi błagał przechod­
niów przez łzy —  jakiekolwiek 
spodnie. Nie mogę się ruszyć.

Napoleon Sądek

R A O J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im n u sc  - 
ka. 7.25 P ły ty .  7.40 P ły ty .  11.40 P rz e  
siad prasy. 12.05 M u zyka popularna.
12.55 Dziennik południowy. 15.3<> W  a 
domości gospodarcze .  15.40 Kronika 
h a rcerska .  15.45 Chwilka lotnicza.
15.55 M u zyka salonow a. 16.40 L e k c ia  
ję z y k a  francuskiego. 16.55 R ecita l  
śp iew aczy .  17.15 K o n c e r t  kam eralny. 
17.50 S k r z y n k a  po czto w a rolnicza.
18.00 O dczyt.  18.20 P ły t y .  19.05 I? >z- 
maitości .  19.25 O d c z y t  aktualny 
19.40 W iado m o ści  sportow e. 19. *7 
Dziennik w ieczo rn y .  20.05 K o n o n  t.
21.00 „ W y n alazk i  p rz e d h is to ry cz n y  . 
21.15 K o n c e r t  muzyki w łosk ie j .  22.45 
O d czy t  w jeżyku  angielskim. 23.on 
W iado m o ści  m eteoroolgiczn e .

K O N C E R T  K A M E R A L N Y
Dziś o godz. 17.15 rozgłośnia  lwów 

ska nada je  kró tk i  k o n c e r t  kam eralny 
w wykonaniu dobrze znanyoh rad io­
słu chaczom  a r t y s t ó w :  Dezyd eriuszn 
D an czow sk ieg o  i Ed w ard a  S te in h e rg e  
ra. W  program ie piękna sonata g-mnll 
B e e th o e n a  —  na wiolonczel* i forte-



lwa W iśle w P u ław ach , na drodze państw ow ej K urów  —  R adom  w ybudow ano now y m ost. Z ostał on w y lo n an y  przez b ezroootn ych  w trzyleuńin o ż .e s ie  od 1931 —  1934 kosztem  7 niiijn 
zł. z kredytów  Kundnszu P ra c y . D ługość mostu wynosi 480 m tr. U ro czy ste  oddanie mostu do *ytku publicznego odbędzie się w lecie r . fc. Na pierw szem  zdjęciu now y m ost P o z a  niw 
w idać s ta ry  m ost drew niany w ykonany w 1917 r . przez A ustriaków . ODNOŚNIE ZD JĘC IA  D R U G IEG O : W  dniu 21 b. m. odbyło się w Gdyni pośw ięcenie now ego polskiego s.atk u  oso­
b ow o-tow arow ego  „L e ch " w ybudow anego w stoczni angielskiej na zam ów ienie P olsk o -B ry ty lsk ieg o  Io w . O krętow ego. Na zd jęciach : (na lew o) pod-niesienie bandery polskiej na statku  

p rzez w icem in. P rzem ysłu  1 handlu D oleżala oraz (na p raw o) ogólny widok statku „L e ch " w  p orcie, podczas u ro czy stości pośw ięcenia.

Z a b a w a  w n o s a
„G dy b y  z nami Chopin ż y ł  —  toby 

p i ł ! "  — powiada „z a w ia n y "  K os w 
„ W e s e lu "  —  W yspiańskiego . Z a b a w ­
m y się w ięc  dziś w  „Nosa", ale niech 
w szelka myśl o kieliszku zastgpi s ł o ­
w o : gdyby...

G dyby naprzyktad radjo wynalezio 
no w  IX wieku przed Chrystusem, sty 
seeiWy ludzie w tym czas ie  przez mi 
krofon najw spania lsze  poematy świa 
ta —  „U jadę" i „ ( Jd y s s e ję 1', w y g ła ­
szane osob .śc ie  przez Homera z A ttyc 
k le j  Rozgłośni.

In acze j  też po śnnerci  Homera mu­
siałby w yglad ać  żarl iw y spór siedm.u 
m iast  o j eg o  ro do w jd .

S iedem  m iast!  —  T y le  akuratnie  
j e s t  rozgłośni w P o ls c e :  W a rs z a w a .  
K raków , K ato w ice ,  Poznań, L w ó w  
Łódź i W ilno, i cóż za św ietny  po­
m ys ł  m ożn aby  z re a l iz o w a ć ! . .  Popro-  
stu umówilibyśmy się. W  program ach 
rad iow ych audycy j ,  sieuem naszych 

| s ta c y j  k łóciłoby sie o Homera. Za- 
| wzięcie . S to ick o .  Z eru d yc ja .  Każda 
I ra t i jo s iac ia  w y stęp o w ałab y  w imie- 
| ni u sw ego punktu widzenia.

Tym czasem  s łu chacze  w  Atenach 
padliby w filozoficzna zadumę na 

lodku rynku, gdzie ze w szystkich 
rogów grzm iałby  bój o Homera przez 
spec ja ln ie  za insta low an e megafony 
innego G reka ,  niekoniecznie  Philipsa.

Z czasem  przesun ęłoby  się te audy 
c ' c  do dziatu „R o zm aito śc i" ,  gdzie 
r  idawrrioby sie tó w no cześn ie  przy 
okazji  bliższe dane, co do firm kun­
s ztow nej broni i w y kw in tn ych  szat 
n iyd iców  g reck ich  i w o jow n .kó w .

Aie r irn iim y m yślą  ch yżo  naprzód!
Na Olimpie znalazłby  sie napewno 

M arconi, zap ro szo ny  na bankiet  przez 
brod atych  bogów, cudne boginie i jed 
nego slontezncgr i  a ttach e ,  Apollina. 
D ow ied zie lib yśm y się p rzy  te j  spo­
sobności  o w ielk ie j  ta jem n icy ,  k tóra  
dotąd o k r y w a  głuchy cisza..  J a k  się 
n azyw a muza rad j a ?

W s z y s tk o  to w tedy w ydałob y  
sic  na bankiecie ,  bo j a k ż e ? . .  Muza 
tańca, T e rp s y c h o ra ,  chora nie chora, 
m usia łaby za p re z en to w a ć  w szy stk ie  
s w e  to w arzy szk i  ż y ją c e  z nia na P a r  
nasię,  gdzie —  ja k  w iem y z plotek hi 
s to r y c z n y c h  —  „ b i je  pośw iecon e  im 
źródło  K asta lsk ie  i falu ja nietknięte ni 
gdy żadna kosa. rozkoszne, bujnę łą­
ki w śród  k tó ry ch  s ta P a ja  swawolne 
—  n iesw aw o ln e  trzod y  b o g ó w " .1..

I o k a z a ło b y  sie odrazu, że  muz je s t  
s tano w czo  w ie c e j  niż dziewięć.

B o  p rzecież  od kryto  już y  Muzę

i napisano o tern ca ła  książkę
Z uwagi na M arconiego, Dzeus nie 

u kryw ałby  w ięce j  jeden aste j  muzy. 
przeciw nie , kaza łby  T e rp s y ch o rz e  u- 
b rać  ja  w nowe kw iaty i w łoży ć  na 
g łow ę je j  wspaniały wieniec z liści 
bobkowych, taki, jak maluje Zofia 
S t ry je ń s k a  bożkom słowiańskim.

P o  bankiecie  byłby bal:
—  Cóż to za nimfa urocza!  —  z a ­

wołałby zdumiony genialny uczony.
—  J a k lo  rre poznajesz  je j ,  m is trzu ?  

—  odparłby. Dzeus z uprzejmym u- 
śmiechem — przecież to muza twoje  
go radia, opiekunka tw o jego  wy na™ z 
k u , k t ó r y  wdart sie w tnoie niebies­
kie kró lestw o ży w eg o  stówa i teatru 
wyobraźni.. . A nazyw a sie!...

—  I św ia tby  c a ły  odetchnął. Gloś- 
nem stałoby sie imię dobrej,  pięknej 
naszej pocieszycieiki  i opiekunki, do 
inowych ognisk. W ie 'b io nob j tą  daw 
no i czcią  należną otoczono. W  P o l ­
sce np. w hoineryckich czasach  zbu- 
dowanohy Ulu; niej milion gontyn do

których  byłby w stęp wzbroniony
wszystkim grzesznikom, poprostu —  
nie radjoabonentom. R a d jo p a ję c z a iz y  
paliłoby się na stosie w obecności  roz 
gniew anych tłumów rzetelnych i 
sprawiedliwych radioam atorów .

Mi ten sposób kultura radia zosta  
•aby już dawno zaprowadzona. U bok 
W . F . i P . R. sym bolem  cyw ilizacji 
sta łoby sie iuż dawno w . R. —  W y  
chowanie R a d jo w e  od dziecka, I do 
dziś dnia każdy now onarodzony oby 
watel Polski m usiałby posiadać opok 
metryki, dowodu osobistego i książe­
czki w o jsk o w e j  także upoważnienie 
Urzędu P o cztow o-T e ieg ra ficzn eg o  na 
prawo nabycia, założenia  i użytkow a  
nia radiostac ji  odbiorczej, w płacając  
wzamian 3 zł. m iesięcznie!

A tak —  to chociaż ży jem y już w  
X X  wieku —  jeszcze  v ielu w  P olsce  
do radja nie dorosło Obok nich tym  
czasem  pędzi wciąż naprzód rzeka 
Czasu, p o zo staw ia jąc  z każdym 

Wiem w tyle zacofanych.

Niezwykłe deszcze
Deszcz „krwawy"* sardynek i rybi

PR ZED  LO T EM  DO S T R A T O S F E R Y  —  R YZ YK O W N Y E K S PE R Y M E N T  
A m erykański lotnik M arc Ridge z D ouchester zam ierza w  najbliższym  
czasie  w y s ta rto w a ć z Londynu do lotu strato sfery czn eg o . C b cęc zahar­
tow ać się przeciw ko chłodom , panującym  w stra to sferze . lotnik w iptclal- 
nym  kostium ie w szedł do rezerw u ar u w ypełnionego skroplonym  garem  o 
tem p eraturze — 110 st. F ah r., gdzie zam ierzał p ozo stać pół godziny. Gaz 
Jednak z aczął p izen ik ać pod m askę i po kilku seknndach musiano lotnika 

nawi ół przytom nego w ydobyć z re ­
zerw u aru . Na zdjęciu licudany eksperym ent lotnika .

M ieszkańcy włoskich Alp zu- 
stah przerażeni „krwawym de- 
szezem “. D eszcz czerwony zni­
szczył ludziom ubrania, domy 
w ywołał olbrzym i niepokój 

I W ieSniacy zaczęli sobie opowia 
Idać najniemożliwsze historje, z 
których jedno bezspornie wyni- 

ik a ło : „Za nasze wielkie przewi­
nienia Bóg zsyła na nas karę. 
Krwawy deszcz oznacza nową 
wielka wojnę, a wiec koniec 
św iata1*.

O czyw iście, że takie tłuma­
czenia tego dziwnego zjaw iska 
sa fałszyw e. Nauka zna dosko­
nale pochodzenie czerwonego 
deszczu, jak  zresztą całego sze 
regu innych v'ybrvków  natury. 
Krwawy deszcz jest niczem in- 
nem jak  piaskiem pustynnym. 
Poprostu jakaś silna burza wie 

itrzna zapędziła pyl z afrykań­
sk ic h  pustyń aż do W łoch i tam 
opadły w raz z deszczem, powo 
dując przytem jego czerwony, 
knwawv kolor.

Istnieją jednak wypadki, kie 
dv czerw ony deszcz spowodo­
wany jest nie piachem pustyn­
nym aie czerwonemi wodnemi... 
pchłami. Ale to nie w szystko! 
Pszczoły  i m otyle przed pierw­
szym lotem w ydaja ze siebie po 
kilka kropel czerw onej cieczy. 
Jeśli wiec zdarzy sie, że całe, 
wielkie roje w yruszają w po­
dróż podniebna, może przez kil 
ka sekund nadać inny rodzaj 
krwawego deszczu.

Natura jednak wyprawia Jesz 
cze wieksze i nieprawdopodob­
niejsze cudeńka. I tak przed kil­
koma łaty  nawiedziona została 
Floryda przez potężny cyklon, 
który narobił olbrzymich szkód, 
siejąc straszliw e spustoszenie. 
Podczas tego kiedy na F lo ry ­

dzie szalał cyklon, o kilkaset ki 
lometrów od m iejsca żywioło­
wej katastrofy stał precel swo- 
jem  mieszkaniem jakiś farmer. 
Nagle zaczęło coś trzeszczeć, 
iakby bomby nękały. Farm er 
został uderzony pudełkiem sar­
dynek w twarz. Obejrzaw szy 
s r  kto jest sprawca tegc hała­
su stwierdził, że z nieba spada­
ła pudełka od sardynek, skorup 
ki od ja j. skrzynki od owoców, 
i szereg innych przedmiotów. 
Podobne zjawisko zaobserwo­
wano i w innveh m iejscow oś­
ciach. T e dary niebios pochodzi 
ty z m iejsca katastrofy żywio 
łowei, cyklon porwał ie i w y­
rzucił o kilkaset kilometrów da 
lej.

Ale nietylko takie bezuż »tecz 
ne "odarunki spadają z l ie b P  
Podczas wielkiej burzy w kilku 
nadbrzeżnych m iejscow ościach 
w Holandii padały z nieb i  ry­
by! W prawdzie niewielki ', ale 
prawdziwe ryb’ -. W  i iki spo­
sób znalazły sie one w ramio­
nach potężnego wiatru, niewia, 
domo. Ale iak widzimy lrdzaje 
„deszczów1 nie sa bynajm niej 
ograniczone!

T Y LK O  DO ŚW IA T
W IELK A N O C ! !YQH

P olecam y dla reklam y  
poniżej ceny kosztu. 
U Z egar  k ie s z .w y r .  
ao minuty
2. Z w iecznem  szkłem  

S-letnia gw arał.cjŁ  zl. 4.95
3. Na rękę męskfe „ 6  95
4. Dublj lub srebrne „ 10.95
5. Budziki kolorow e „ 6.95
6. K ryty  ankier 3 kopert. „ 11.50

MAGAZYN S Z W A JC A R SK I 

Vv arszpw a. G raniczna 7, front
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c z t e r y  o c z y
In ty m n e  r o z m o w y  z C zy te ln iK am i

P. E. S. z Wilna
prosi nas usilnie o umieszcze­

nie je j listu tej treści:
„Mając lat 15 zakochałam się 

w pięknym, (właściwie nie tak 
pięknym, jak oryginalnym) stu­
dencie. Znałam go tylko z widze­
nia; imponowała mnie jego blada 
twarz, złocista czupryna i duże 
szafirowe oczy; z tego powodu 
nawet zostałam się na drugi rok 
w gimnazjum i d la t e g o  na^jesień 
ojczym zapisał m n ie  na kursy 
wieczorowe. Razu jednego, oko­
ło godziny 9.30, gdy wracałam 
z kursów, zaczepił mnie; ja nie 
odzywałam >ie zupeinie, leez po­
tem pr;;. mówiłam również, bo 
przedtem tak długo marzyłam o

tern, by go poznać, a nie miałam
sposobności. Lecz po paru 
dniach już r.awet mi się nie ukio- 
n;ł, wogóle nie zwracał uwagi na 
mnie. Potem dowiedziałam się 
od jego kolegi, że nazywa się To 
lek, jest studentem Wydziału 
Sztuk Pięknych, mieszka w na­
szej dzielnicy. Bardzo żałowa­
łam, że poznałam się z nim na u- 
licy. Prawie dwa lata przeszło od 
tego czasu; teraz również go wi­
duję, mieszka już na Wielkiej. 
W tych 'dniach wyznałam mu, że 
go kocham gorąco, a on sobie z 
tego nic nie robi, rozmawia ze 
mną chłodno, ale zr.to teraz się 
kłania, co mnie bardzo cieszy. 
Jest tylko dumny, właściwie nie

wiem z czego; może dlatego, te
jest studentem, a ja  (jak  on my­
śli), jestem zwyczajna dziewczy­
na, bo chodzę baidzo skromnie 
ubrana, a on elegancko.

Kochany Redaktorze, wyznarn 
Panu szczerze, iż jestem z dobrej 
rodziny; mój pierwszy ojczulek 
był doktorem wojskowym, ale 
umarł i teraz mam ojczyma, któ­
ry nie bardzo chętnie daje mi na 
utrzymanie i na dobre ubranie; 
tylko na to, co jest konieczne. Je 
stem w krytyczne mpołożeniu, a 
mówię memu Tolkowi, iż jestem 
bogata, jak on. Kochany Redak­
torze, prosiłabym o radę, co mam 
robić: czy wogóle zapomnieć o 
Tolku? Lecz tego nie potrafię ni­

gdy, robiłam wszelkie próby —  
nic nie pomaga. Jest mi coraz gc 
rzej, ponieważ Tolek mało zwra­
ca uwagi na mnie, ale jednak da­
je  ml odczuć, że jest inteligent­
niejszy i bogatszy ode mnie. Mo­
ją jedyną nadzieję pokładam w 
Panu Redaktorze. Gdyby nie to, 
to juibym pozbawiła się ży­
cia, a przecież szkoda mego tak 
młodego życia, mam zaledwie 17 
lat i tak się męczę; pragnę ko­
chać i być kochaną, rwę się do 
życia, jestem tak młoda, pragnę 
szczęścia i ogniska domowego, 
a nikt nie może mnie zrozumieć.

Jestem zupełnie inna od kole­
żanek; one lubią się bawić, 
śmiać, a czuć i myśleć niewiele, 
ja  zaś dużo myślę, prawie nigdy 
się nie śmieję, jak  kiedyś było 
przed dwoma laty, kiedy jeszcze 
Tolka nie znałam. A więc, kocha 
ny Redaktorze, radź, co mam czy 
nić; przytem proszę bardzo o wy 
drukowanie mego listu, może To 
lejc pi^eyyta i poprawi się, lecz

chyba nie, bo do miłości zmurzać 
go nie mogę."

Zdaje mi się, że doprawdy nie 
będziemy mieli z Tolka pocie­
chy. Widocznie nie zdołała Pani 
wzbudzić w nim gorętszego uczu 
cia. To trudno. Poza tern nie mu­
si to być człowiek o dobrym cha 
rakterze, skoro Pani daje odczuć 
swoją wyższość nad sobą, wyż­
szość, zresztą, małowartościową, 
bo opartą jedynie na podstawach 
materjalnych, bynajmniej nie du­
chowych, które są o wiele cen­
niejsze. W  tej dziedzinie stanów 
czo Pani nad nim góruje, to też 
nie warto zabiegać bezskutecz­
nie o jegc względy, ale też, broń 
Boże, nastawać na własne życie 
To i grzech i niewarto, bo z Pa­
ni zaletami znaiazie Pani jeszcze 
człowieka, który potrafi ocenić 
zalety Pani. Ma Pani przecież do 
piero 17 lat, to nawet jeszcze nie 
wiosna, to dopiero przedwiośnie 
życia. Proszę nie tracić nadziei 
na jasny promyk słońca.

-  -



P I E K I E L N A  MOC
Prawdzivre dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

Piorunujące słowa biata o całkowitej niezbędno­
ści skorzys^ria z oferty angielskiej nie wywołały ża­
dnej odpowiedzi ze strony Antoniego. Tem czulej tyi- 
ko tulił do piersi Danusię, oladą i drżącą, słuchającą 
słów Emila z przerażeniem. Emil zrozumiał, o co cho­
dzi i zakłopotany opuścił oczy. Szepnął po chwili:

—  Na Przylądku klimat nie jest tani zły. Danusia 
mogłaby jecnać z tobą.

— Owszem, w Kapsztacie jest możliwy, ale mu­
siałbym się udać daleko wgłąb kraju. Za nic tam nie 
zawiozę żony, a o rozłące nawet mowy być nie możt... 
Miejmy nadzieję, i *  nadarzy się jeszcze inna sposob­
ność.

—  Oczywiście —  bełkotał Emil —  z pewnością 
się nadarzy. Mówiłem bez namysłu. Odpowiem Angli­
kom odmownie i to zaraz.

Danusia z wdzięcznością wyciągnęła rękę ku 
szwagrowi, a ten złożył na niej płomienny pocałunek, 
usiłując ukryć swe zmieszanie.

Tem bardziej obaj bracia byli zdumieni, gdy Da:  
nusia rzekła twardo:

—  Nie wolno odrzucać tej oferty. Napisz, Antosiu, 
zaraz, źe ją  przyjmujesz...

Dlaczego’  —  zapytał Antoni, widząc straszli­
we wzruszenie żony.

«— Nie wolno wypuszczać z rąk wielkiego mająt­
ku, który sam się nam narzuca. Musisz jechać, Anto­
siu Domagam się tego stanowczo.

Ob8j bracia spojrzeli na nią z trwożnem zdumie- 
nitrr., ona zaś ukryła się w swym pokoju, aby tam sie 
wypłakać dowoli.

Minęły dwa dni. Jakby wskutek milczącej umowy 
mkt am słówka więcej nie pisnął o wyjeździe. Na trze­
ci dzień dopiero Danusia, wciąż teraz śmiertelnie bla­
da, wypowiedziała swój pogląd ostateczny, na sprawę:

—  Będzie to dla mnie wielką przykrością, ale mu­
szę cię namawiać do wyjazdu, Antosiu. Teraz już czuję 
się na siłach znieść rozłąkę z tobą. Bóg da nam kiedyś 
dzieci, nie wolno więc nam odrzucać możliwości wy­
chowania ich na wyższej stopie, W  obecnych warun­
kach zaś byłoby to niemożliwe.

Wkońcu Antoni dał się przekonać Dla pewności 
poprosił Kasialskiego, aby zamieszkał razem z córką 
i czuwał nad nią bacznie.

Zresztą, przecież nieobecność Antoniego nie trwa­
łaby wieki. Anglicy pisali, że cała rzecz może potrwać 
najwyżej rok, a możliwe, źe nawet uda się zwolnić 
Antoniego znacznie wcześniej.

Danusia, silna swoją mnością i wiarą w Antonie­
go, o tyle odzyskała spokój, źe nawet znajdowała go 
dość na pocieszanie Basi, dręczonej niepokojem, że 
Jaś od czasu wyjazdu do Warszawy nie dał znaku ży­
cia.

Ufała mu wcfąż jeszcze, a jednak straszna wątpli­
wość podkopywała je j spokój.

W reszcie rotmistrz przyjechał. Jego wyraz twa­
rzy przeraził wszystkich obecnych.

Basia wyczytała z jego oblicza straszną katastro­
fę. Musiało się stać coś okropnego. Kurczowo chwyciła 
Danusię za ramię, czekając z przerażeniem na słowa 
Jasia, jak na wyrok śmierci.

On zaś rzekł tylko jedno słowo, leer naistraszii- 
wsze:

—  Wyjeżdżam...
Po chwili dopiero objaśnił zebranym, dokąd...
Na to Kastalski:
—  Ależ to pan chyba musiał usilnie zabiegać o ta­

ki zaszczyt.
—  Uczyniła to za mnie moja matka.-
Basia zrozumiała wszystko. Matka wysyłała Jasła 

w nadziei, że mnóstwo wrażeń z podróży zatrze mu 
wspomnienia o Basi... Otoczy atmosferą przepychu 
i arystokracji, wśród której zapomni o skromnemi dzie- 
wczątku z prowincji, niegodnem takiego magnata.

Opanowała wszakże swe wzruszenie i powiedzia­
ła ze smutnym uśmiechem:

—  Ostatecznie podróż kiedyś się skończy, a wte­
dy wrócisz do tych, którzy za tobą tęsknić będą.

Rotmistrz spojrzał na narzeczoną z uczuciem głę- 
bokiem miłości i wdzięczności. Widział, że nie zwąt­
piła o nim i to go najbardziej cieszyło.

—  Zresztą —  dodała —  będzi my teraz z Danu­
sią towarzyszkami niedoli. Antoś też już jutro wyjeż­
dża znacznie dalej i na dłużej.

Omawiano szczegółowa wyjazd Antoniego, rot­
mistrz zaś starał się o szepnięcie Basi kilku słów na 
osobności. Rzekł je j więc nieznacznie:

—  Ody się pożegnam, wyjdę i schowam się w al­
tance...

—  Przyjdę —  odszepnęła.
Po goćzinie już się tam spotkali.
Gdy wreszcie znaleźli się sami, ze łzami w oczach 

padli sobie w objęcia. Długo tak ronili łzy w milczeniu, 
spleceni czułym uściskiem i łącząc usta w długich a na­
miętnych pocałunkach...

Basia wreszcie pierwszą wyrwała się z objęć ko­
chanka, mówiąc:

—  Nasze nieszczęście może nie jest tak wielkie, 
jak ci się zdaje. Czyż nie mamy pewności, że wkońcu 
będziemy pizecleż należeli do siebie?

—  Ależ, oczywiście, że będziesz molą żoną. Je­
stem przekonany, że gdy wrócę, matka moja nie bę­
dzie się już dłużej opierała i pobłogosławi nasz zwią­
zek.

—  Nie mamy więc czego się martwić. Ta rozłąka 
wzmocnf jeszcze tylko nasze uczucie. Przekonamy się, 
jak bardzo jesteśmy sobie niezbędni,

Mówiąc to, Basia nie zdawała sobie sprawy, jak 
dalece podróż ta może zmienić usposobienie rotmi­
strza, udającego się w zupełnie Inny świat przyjęć na

dworach królewskich, przepychu i blasku, podczas 
gdy ona, shańbiona i grzeszna, trwać będzie w swem 
poniżeniu, póki poryw miłosny nie będzie uświęcony 
śluben i. A czy będzie w tych warunkach?

Dała mu na pożegnanie szkaplerzyk, poświęcany 
w Częstocnowie, on zaś włożył je j na palec pierścio­
nek zaręczynowy, świeżo nabyty w Warszawie.

W reszcie trzeba było się rozstać. Tegoż wieczo­
ru musiał już być w wagonie, a nazajutrz wyjeżdżał 
również Antoni Elicki.

Danusia była cały czas bardzo mężna i bohater­
sko znosiła rozstanie. Dopiero, gdy pociąg ruszył, jęk­
nęła żałośnie...

O jciec i szwagier wynieśli ją niemal omdlałą 
z dworca. Szalała z rozpaczy, odrzucając wszelkie sło­
wa pociechy, tonąc w bezgranicznym żalu...

Nikt me widział, że tę smutną trójkę śledzi przez 
cały czas pewien osobnik. Był tak dalece i nie do po­
znania zmieniony, że niktby nie domyślił się, że 10 nasz 
stary znajomy Liszek.

Dziwiło go wszystko bardzo ł na wszelki wypa­
dek wystał depeszę do Jura, będącego obecnie w Kra­
kowie, tej treści:

„Towar nadszedł. Czuwam. Wielka nowina. Go­
łąbka została sama w gołębniku. Gołąb pofrunął do 
Afryki."

ŚMIERĆ.
Nazajutrz Kastalski otrzymał list od Garowicza, 

który mu dziękował za opiekę nad jego córką Basią, 
ale twierdzi}, że już czas, aby wróciła do domu, przy- 
jedzie więc po nią natychmiast.

Ponieważ z listu wynikało, że Garowicz przyjeż­
dża już dziś, Kastalski pobiegł, żeby o tem zawiado­
mić Danusię i Basię, zapominając przejrzeć resztę po­
czty, wśród której była koperta urzędowa z napisem; 
„Pilne! Poufne!"

Ledwo jednak zdążył zawiadomić córKę i siostrzeni 
cę, gdy Garowicz już nadjechał. Na zapytanie, jak  mu 
się powodzi, odparł:

—  Pracuje się dniami I nocami. Mam przecież 
dwie córki. Chcę przygotować im ładne posagi. Przy­
da ci się to, Basieńko, hę’

Basia uśmiechnęła się. Je j?  Posag? Jakiż to je j 
posag może porównać się z majątkiem Hebdyńskiego? 
Spiekła raczka i zapytała:

—  A może nawet już mam kogoś na widoku? Mo­
że tu nie próżnowałam? Czyż mogłabym wyjść tylko 
za krakowiaka?

-— Tak jest, Basieńko —-  odparł stanowczo Ga­
rowicz, —  mam wiele powodów, dla których nie 
chciałbym cię wydać za kogokolwiek stąd...

—  Jakież to?

Dalszy ciąg Jutro.

PAMIĘTNIK StUZACEf
SPOWIEDŹ PI El(MEl DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESUJE LUDZKIE

Nie tak prędko dowiedziałam się, kto mi przysyła 
wałówki.

Minęło jeszcze wiele dni i codzień już sama do- 
zorczyni przynosiła do celi różne jedzenie, owoce, na­
wet ciastka i papierosy, których ja  nie paliłam, ale za 
to paliła dozorczyni i inne więźniarki. Dzieliły się temi 
papierosami i paliły pokryjomu w ustępie.

i a ciągle me wiedziałam, kto to przysyła.
Jiałam zresztą inne zmartwienie.

Pewnego dnia zabrali mnie znów do sędziego 
śledczego.

' Czekałam długo w poczekalni dla aresztowanych 
Jest tani tak' specjalny pokój.

Wreszcie zawołali nas. Ledwie weszłam do poko­
ju, zobaczyłam, że koło biurka siedzi jakiś znajomy 
pan.

W pierwszej chwili nie mogłam sobie przypom­
nieć, bo się raczej djabła niż jego spodziewałam, Zre­
sztą był jakoś inaczej ubrany i twarz miał w cieniu.

—  Czy pani zna tego pana? — zapytał sędzia.
Spojrzałam jeszcze raz i zdrętwiałam.
— Dyrektor W., ten sam którego tak Józio okradł 

w Gdyni! 1 jego znaleźli dla mojego pognębienia! — 
przemknęło mi pi zez gtowę.

Zmieszałam się i, jak głupia, odpowiedziałam 
zupełnie niepotrzebnie:-

— Nie, nie znam.
Powiedziałam to takim niepewnym g!osein, że 

dzieckoby się domyśliło, źe kłamię.
—r No, ńo. niech pani sobie dobrze jrrzyponmi.
Dyrektor W. wpatrywał się we mnie, jakby mr.le 

cnciał zjećć oczami.

Widziałam, że niema co ukrywać, ale bałam się po­
wiedzieć „tak ‘, bo może on sam nie będzie chciał się 
kompromitować i powie, że mnie nie zna.

—  W ięc mnie pani nie poznaje? — odezwał się 
nagle dyrektor W . —  Naszej miłej, interesującej zna­
jomości w wagonie kolejowym, znajomości, która 
mnie kosztowała kilka tysięcy złotych?

Spuściłam głowę, bo i co miałam odpowiedzieć.
—  Tak, panie sędzio, to ta sama szantażystka!..
la szantażystka! Mój Boże? Na cc  mi przyszło!

W oczy mi takie rzeczy mówią!
—  Panie sędzio, ja  panu wszystko wytłumaczę!— 

odezwałam się drżącym głosem,
— Proszę bardzo, proszę! —  powiedział drwią­

cym głosem sędzia.
Opowiedziałam tak, jak  wszystko było, jak  mnie 

Kubełek w wagonie pilnował, jak  mł grozili zabiciem 
dziecka.

Sędzia machnął ręką:
—  Słyszałem tę bajeczkę już dziesięć razy!
—  Przysięgam panu sędziemu na zdrowie swego 

synka, |e mówię prawdę, jak na spowiedzi świętej!
—  Niech się pani tak nie przysięga, bo właśnie 

dziecko jest już zdrowsze i gotowe na nowo zachoro­
wać.

Kiedy to usłys-ałam, zapomniałam o dyrektorze,
o wszystli cn . Podbiegłam do biurka sedzlego I ze 
łzami w oczach zaczęłam prosić, żeby powiedział, co 
się dzieje z Lusinkiem, gdzie jest.

—  To mogę pani powiedzieć. Zajął się nim przy­
zwoity człowiek. Nie zasługuje nawet D a n i na t f  sta­
rania, jakiemi ranią otacza.

—- Kto takł, panie sędzio? —  spytałam nieśmiało.
—  Nawet się pani nie domyśla?.. Ma pani krótka 

pamięć, jeśli chodzi o pani dobroczyńców... N5e dzi­
wota, że pani nie pamięta dobrze, co ma pani zezna­
wać. Wstyd, żeby kobieta taka jak pani, która miała 
zapewniony dach nad głową i dobrobyt, związała się 
z wyrzutkiem społeczeństwa dla zdobywania pienię­
dzy drogą przestępstw I zbrodni!

Któż możo wiedzieć, co się działo w mojej duszy, 
kiedy wysłuchałam takich słów sędziego.

Nie wierzyli mil Nie wierzyli, choć mówiłam naj­
czystszą prawdę!

W sercu swojem czułam radość, że ktoś debry za­
opiekował się Lusinkiem, że ktoś pamięta o mnie, ale 
na moją duszę padały słowa sędziego jak kamienie!..

Chciałam się jednak bronić. Zawołałam:
—  Czyż sam ^an dyrektor nie widział, że k. ło 

nas się kręcił taki niski, gruby człowiek? To b 'ł  przy­
jaciel tego Pyska i on mnie z oka nie spuszczał.

Dyrektor W. uśmiechnął się:
—  Niestety, nie widziałem nikogo koło tej pan' 

Była w wyraźnej zmowie z jakimś łotrzykiem, który 
niby pożegnał się z nią na dworcu, opowiadając o ja ­
kimś mężu, a który potem znalaz* się w numerze tej 
pani. do którego byłem przez nią zaproszony. Umyśl­
nie nie zamknęła nawet drzwi, żeby łotrzyk inial łatwy 
dostęp w odpowiedniej chwili.

Ręce mi opadły bezwładnie.
—  Przecież jeśli pan sędzia badał tego łotrzyka 

to on chyba powiedział, że ja nie jestem nic winna!
— Tak pani myśli? —  odparł sędzia.

Dalszy ciąg Jutro.
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ST  A T  N^SPORTOWE
Czy ntsżna pskonsf Primo Carnerę?

P rzyplsek  R ed ak cji: Ja k  Już do­
nosiliśm y ustalony został termin 
sen sacyjn ego  spotkania o tytuł 
bokserskiego m istrza  św iata  inie 
d zy  C arn e ra  a  M axem  B aerem  
M ecz odbędzie sie 14 cz e rw ca  
b. r .

Primo Carnera, d o  ostatniem 
zwycięstwie w Miami nad Tom- 
mv Loughranem. bynajmniej 
nie zdobył uznania fachowych 
kół sportowych. Przeważa o- 
pinja, że zwycięstwo swe C ar­
nera zawdzięcza nie większym 
umiejętnościom względnie bojo- 
wości, lecz poprostu w grę 
wchodziła tu waga Włocha. 
'Nie zapomijmy bowiem, że Car 
nera waży o kilkadziesiąt kilo 
więcej od swego przeciwnika, 
który dopiero niedawno opuścił 
kategorie półciężka.

Fachow cy uważają, że na 
wspomnianym meczu lepszym 
bokserem był Loghran. Carne­
ra, mimo szalonej różnicy w 
wadze i wzrostu, zasięgu mał­
pich ramion i firmowemu ude- 
jrżeniu, ani razu nie rzucił na 
[deski Loughrana. Ogólnie przy 
[puszczają, że gdyby Loughran 
nie pozwolił narzucić sobie wal 

[ki prymitywnej, holdowanej 
łłrzez C am erę, na pewno w y­
grałby .spotkanie. W  ten spo­
sób legenda o strasznej sile cio 
■su C a m e ry  pozostaje tylko.... 
Agendą.

I słusznie rodzi sie pytanie w 
Jaki sposób C arnera mógł po­
konać przez nokaut tak tw ar- 
lego zawodnika jakim  był w pa 

iętnych latach Ja ck  Sharkey.
< Zachodzi kwest ja  czy C am e 
ra może przegrać? W  roku 
1931 Ja c k  Sh arkey  w ykazał, że 
plbrzym włoski może przegrać. 
N ajlepszym  dowodem tego by- 
,la porażka C arnery  w  15-rundo 

m eczu. Ody w roku ubie- 
Sh ark ey  przegrał do W io 

w yszła w tedy najaw  szalo- 
różnica w wadze.

W obecnej chwili C arnera na 
Jal ma przewagę nad swymi 
Przeciwnikami. Jeśli Jednak 
znajdzie się bokser który potrą 
fi utrzym ać walkę na dystansie 
a v  razie bliższego ..kontaktu" 
w ytrzym a serię uderzeń, może 
,; .:zvć na zwycięstwo

Krytycy 1 fachowcy uważa- 
:a. że bokserem takim fest wła

ś n i e  M ax Baer. Ten ostatni 
jest w dobrej formie i dlatego 
też należy liczyć, że Carnera 
zostanie zdetronizowana 

Zdaje się, że to bvlabv n aj­
większa sensacja  w świecie bo­
kserskim. W krótce przekona­
my się, czy przewidywania fa­
chowców były słuszne.

M .  G/

t a r n i k i  -  U t  U (1!
Pierw szy mecz o m istrz. Ligi. 

Pogoda piękna, wiosenna, ciep­
ło. Nie widać tylko tłumów, 
śpieszących na stadion Legii. 
Pnhlir7ność nie garnie sie Ja­
koś na mecze, zresztą zgóry 
przesądza, że nic ciekawego nie 
u jrzy. I przyznać trzeba nie po 
myliła się.

Przyjazd Strzelca (22 p.p

Mlljon złotych za piłkarzy
Znany klub piłkarski w A n-[szych  graczy. Ostatnio Arse- 

glji. Arsenał od dłuższego cza- nal zakupił słynnego napastni- 
su wykazuje bardzo dużą ak- ka Drakę, doniedawna w ystę- 
tvwność w gromadzeniu najlep miiacego w barwach drugokla-

Sensacje bokserskie
Odbyto się w  Poznaniu posiedzenie 

zarządu Pol. Zw. Bokserskiego. Na ze 
braniu tem ustalono sktad reprezenta 
cy jn ego  zespołu polskiego, który weź 
mie udział w  Budapeszcie w indywi­
dualnych mistrzostwach Europy.

Narazie ustalono reprezentantów w 
sześciu w agach, a mianowicie: 

kogucia  —  Rogalski, lekka —  Si­
piński, półśrednia —  Seweryniak. śred 
nia —  Majchrzycki,  półciężka —  Ant 
czak i ciężka —  Piłat.

W  pozostałych dwóch w ag ach  (mu 
szej i piórkowej) nastąpią jeszcze w 
dniu 2 kwietnia b. r. w Poznaniu wal 
ki eliminacyjne, pomiędzy Rotholccni 
i Jarząbkiem w  wadze muszej  oraz 
Kajnar —  Forlański w piórkowej.

Polski Związek Bokserski nosi się 
zamiarem zaangażowania od jesie ­

ni rb. dwóch zagranicznych trenerów 
bokserskich, którzy przez okres jesień 
ny i zimowy czynni byliby we wszyst 
kich okręgach jako  trenerzy ob jazdo­
wi i prowadziliby specja lne kursy tre 
ningowe i instruktorskie.

Na ostatniem posiedzeniu zarządu, 
■d / !■: i kserski zdecydował

rozegrać w dniu 29 kwietnia br. jedno 
"  • ' ' ■ .irdzyrwństwowe spotka

nla polskiej reprezentacji bokserskiej. 
P rócz postanow ionego ju t  meczu

Polska —  Niemcy w Poznaniu, odbę­
dzie się w W arszawie spotkanie Pol­
ska —  Austrja.

W razie, gdyby W arsz.  Okr. Zw. 
Bokserski nie chciał finansowo an g a­
żow ać się w organizację tego  spotka 
nia, w ów czas P Z B .  mecz ten doprowa 
dzi do skutku na własny rach mek.

sowego klubu Southampton 
Odszkodowanie wyniosło ba­
gatelna sutne 6.000 funtów 
szterlingów.

Według obliczeń Arsenał wy 
dał w ciągu bezmała roku 
?6.250 funtów szterlingów tylko 
m napastników. Po nrzelicze- 
niu na polskie złote wynosi to 
-rzeszło mil jon złotych.

Czyż w tych warunkach na­
leży się dziwić, że Arsenał roz­
porządza najlepszym atakiem 
nietyiko w Anglji.

Słynny nływ ak rekordowym wioślarzem

t e >

Na kanwie dnia

L i^ a  n a  s t a r c i e
(Gór.) Wczoraj wyruszyły 

do boju o tytuł piłkarskiego mi­
strza Polski 4 drużyny ligowe. 
W ten sposób zapoczątkowany 
został sezon ligowy .który zwy 
cza jem dorocznym trwać bę­
dzie szereg miesiecy nim wresz 
vie po żmudnych rozgrywkach 
wyeliminowany zostanie zwy­
cięzca - mistrz Polski. W obec­
ne i chwili oczywiście trudno 
przesadzać kwestie objęcia tro 
nu piłkarskiego w Polsce, tem 
bardziej, że nie wszystkie jesz 
cze drużyny biorą udział w roz 
grywkach. Początek sezonu ab 
solutnie nie zezwala na wysnu­
wanie horoskopów.

W iększość drużyn ligowych 
■nie poczyniła w czasie miesię- 
j cy  zim owych specjalnych akwi 
zycyj. Tu i owdzie spotykam y  
sie z nowemi nazwiskami, nie 
m ajocem i jeszcze żadnej histo­
rii. Jedyn ie Cracovia m oże być 
zadow olona z pozyskania Ko­
zaka. który  jak  wiadomo przez 
cedy ubiegłv sezon z powodu 
kontuzji był unieszkodliwiony. 
Oho muc '■dane! znów  iy szere­
gach biało - czerwonych i trze­
ba Oczyść. t e  odegra on w piąt­

ce o fen wnej Cracovii niepo­
ślednia role.

Bardzo poważne zmiany wl 
dzimy w szeregach Wisły. Co- 
prawda zauważyliśmy już je 
w roku 1933 ale wówczas jesz­
cze nie można było wydawać 
zdecydowanych opinji. W roku 
bież. młodzi gracze Wisty nie­
wątpliwie dzierżyć beda berto 
pierwszeństwa w drużynie. In­
ne zespoły w dalszym ciągu za 
dowalają sic starymi asami. 
Czy spełnia oni i w tym roku 
pokładane u> nich nadzieje, tru­
dno przewidzieć.

Naiwicksze zaciekawienie bu 
dzi start Polonii, która dostała  
się znów do Lisi. Skład stołecz 
nej drużyny nie daje specjal­
nych rękojm i na sukcesy. Kto 
jednak zna tradycje biało - czar 
yych ten może być optymisto 
Zresztą i Polonia pozyskała no 
weno gracza  iv osobie Zastaw­
nie ka c

Naogól sezon ligowy sapow !a 
da się dość ciekaw ie, ty cz y ć  by 
sobie tylko należało, obv  dru­
żyny osiągu dy  w ysoki pozorni 
a nasi sędziowie nie... psocili!

|ohnny W eissm uller, znany pływ ak, odtw órca roli „ T a rz a n a " został z a ­
angażow any do now ego filmu M etro- G oldwyn-M ayer p. t . „T arzan  i jego

tow arzyszka".
Na zdjęciu W eissm uller na w ycieczce  w sw ojej łodzi w yścigow ej, w  której 

z łatw ością przebyw a do 50  mil angielskich na godzinę.

Siedlce) by ! swego rodzaju nie 
spodzlaoka. gdyż rozeszły sie 
pogłoski o wystąpieniu stedl- 
czan z Ligi. W brew  pogłoskom 
siedlczanie -'■zyjc hnjj do stoli­
cy  i stanęli do holu.

Przyznać trzeba, że od pier­
wszego gwizdka sędziego aż do 
ostatniej minuty meczu w alczy 
li bardzo ambitnie, usiłowab 
zd o b ić  teren, uwijali sie dość 
szvbko I... w szystko to razer 
bynajm niej nie dało łm legity­
m acji ligowców. To samo zre­
sztą można powiedzieć o W a r­
szawiance. Gospodarze góro­
wali tylko na’d przeciwnikiem 
lepsza kondycja. P rzynajm niej 
rozegrali już nare m eczów i nie 
kompromitują Ligi. M ecz był 
nudny, ospały publiczność wie 
le sie śm iała, bo 1 m iała z cze­
go. W iększość akeH  obu napa­
dów poczęściej nie udawała się, 
to też pow stawały liczne skom 
plikowane i hum orystyczne sy ­
tuacje.

Dwie bramki dla „Warsz.** 
zdobył Prosator, sędziował p. 
Rettig (Łódź).

M AKABI —  W ARSZAW IAN KA 1 2 :4
W czoraj został rozegrany w  sali 

Nowości towarzyski mecz bokserski 
między Makabi a  W arszaw ianką, za­
kończony wysokiem zw ycięstwem  Ma 
kabi w stosunku 12 :4 . Organizac ja  
staba. Sędzia w ringu, p. Marynowski 
ja k  zwykle nieumiejętnie spełnia! swą 
rolę.
GW IAZDA —  ELEK T R YC Z N O ŚĆ  2 :1

Na boisku Skry został rozegrany 
pierwszy mecz piłkarski o mistrz, pod 
okręgu robotniczego między Elektry­
cznością a  Gwiazdą. Ciężki teren zna- 

1 cznie utrudniał prowadzenie normalnej 
gry. Gra nie stała na wysokim pozio­
mie. Zw ycięstw o przypadło Gw ieź- 
dzie po bardzo zaciętej  walce. Bramki 
zdobyli: Freim an i Szulzyngier dla
Gwiazdy oraz Zgtebski dla Elektrycz- 

j uości. Sędziował p. Ankier.
DRUŻYNA W ĘG IERSK A  W  P O LSC E

Na W ielkanoc przybywa do -Polski, 
do L w o w a drużyna węgierska Toe-  
rekwes, która rozegra dwa mecze z 
Pogonią, W  Krakowie gościć  będzie 
W ack er  (W iedeń),  na Śląsku —  Ce- 
chcie Karlin, a  w Poznaniu —  Victoria 
(B er l in ) .

M ECZ PR Z EZ  RADJO
Jak  się dowiadujeyiy referat sporto 

wy Polskiego R adja  zamierza zorgani 
zować transmisję  meczu piłkarskiego 
Polska —  C zechosłow acja. W sp o m ­
niany m ecz odbędzie się w Pradze 15 
kwietnia w Pradze.

OTTO v. HUHTANEN. riHH

0 zawodowym zapalniku
Sport w Finlandji jest tak 

spopularyzowany, • że można 
ś m i a ł o  nazwać Fińlatotije naj­
hardziej usportowionym kra­
jem w Europie. Już jako chło­
piec miałem możność bliskiego 
zetknięcia sie z czynnem ż y ­
c i e m  sportowem i z powodze­
n i e m  uprawiałem pływanie, lek 
koatletyke i wioślarstwo. Naj­
hardziej polubiłem jednak za- 
paśnictwo.

Mając lat 15 zdobyłem tytuł 
mistrza w swojej wadze. W  
ciągu następnych trzech lat 
dzierżyłem nieustannie tytuł 
mistrza, występując często w 
darwach narodowych, odnosząc 
stale zwycięstwa. Gdv ukoń­
czyłem lat 18 zostałem zawodo 
wcem.

Na krótko przed W' ’ 1 kem 
wojny światowej brałem udział 
w turnieju w Petersburgu i za­
jąłem pierwsze m iejsce. W  cza

sie wojny oczywiście nie mogło 
bvć mowy o walkach na macie. 
Dopiero po zakończeniu dzia­
łań wojennych znów w s tę p u ję  
na ringu, biorąc udział w roz- 
k c z M Y C h  t u r n i e j a c h ,  w  Europie 
i Ameryce.

Najpiękniejszy sukces osiąg­
nąłem w roku 1927 na olimpia­
dzie atletów w Berlinie. Zaia- 
itm wówczas pierwsze miej­
sce. mimo. iż zgromadzili sie 
tam najlepsi zapaśnicy na świe 
cle. W  czasie pobytu w S ta ­
nach Zjednoczonych (1930-31) 
rozegrałem 100 walk w stylu 
wolno - amerykańskim, w wię­
kszości odnosząc zwycięstwa.

Ci w szyscy, którzy sądzą, 
że życie zapaśnika jest łatwe 
sa w biedzie. Mowie to na pod­
stawie własnego doświadczenia 
.ak i '.'-■•-'oletnich obserw acyi 
Zapaśnik, który chce utrzymać

się na odpowiednio wysokim 
poziomie musi prowadzić iście 
spartański tryb życia. W  innvni 
wypadku sukcesy jego beda 
bardzo r adkie. orzytem trwają 
one względnie krótko.

Od wielu lat jestem czynnym 
zapaśnikiem i mogę wszystkich 
zanewnić. że gdybym prowa­
dził się tak jak inni na pewno 
nic mógłbym obecnie znajdo­
wać sie w tak dobrei formie.

W ałcze teraz w Wiedniu, 
gdzie rozgrywany jest turniei 
o mistrz, świata. Najpoważniej 
szym moim przeciwnikiem jest 
słynny Portugalczyk Oliyęira. 
Czy pokonam g o? Mam wraże 
nie. że bedzie to jedna z nalbar 
dziei zażartych walk w turnie- 
iu. O zwycięstwie zu 1 v  lnie 
'epsza forma. S z  v  s i ę .  że
f; nua moia obecna jest bez za­
rzutu
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Wyniki ostatnich  zawodów  
piłkarskich:

Warszaw.anka— Strzelec 2:0 
Garbarnia— Podgórze 1:0 
Cracovia— Amatorski 1:0 
C rzegórzecki— Wawel 2:0 
Korona— Zwiei zyniecki 0:1 
W isła— Legja 6:1 
Sparta— Hakadur 0.0 
Prądniczanra— Siła 4:2 
Ł obzow i-nka— Patria 0:1 
Unja— Nadwiślan 0:0 
Polonia— Jutrzenka 5:1 
Z. F . G .— Czarni 2:0 
Maraton— Olsza III. 2:3 
Makkabi— O lsza 2:3 
Cracovia I b .— Gai barnia I b. 1:0

Igrzyska sportow e w Krakowie
C e le m  w y b ran ia  K o m ite tu  Ig rz y sk  

sp o rto w y c h , k tó r e  o d b ę d ą  się  w m ie­
s ią cu  s ierp n iu  w K ri ko wie z okazji 
2 0 - t o le c is  w y m a .sz u  I. kornp. k ad ro w ej, 
o d b ę d z ie  s ię  w dniu 2 9  b. n  w O k r ę ­
g o w y m  U r z ę d z ie  W . F .  i P  W . p r iy  
u licy  Z w ie rz y n .e ck ie j 2 6 . k o n feren cja  
p - ie d s ta w ic ie l i  w sz y stk ich  zw iązk ów  
i klub ów  s p o rto w y c h  o k rę g u  k ra k o w ­
s k ie g o

raki w G arbarni
d ru ży n y

K o b z o

Z n an y b ra m k a rz  lig o w ej 
22  p . p . w S ie d lc a c h , z o s ta ł  p o tw ie r ­
d zo n y  p rz e z  P . Z . P .  N . d la  G a rb a rn i.

Prerydjum O . K. S .  z ło ż y ło  m a n d a ty

P r e z e s  K r a k o w s k ie g o  O k rę g o w e g o  
K o leg ju m  sęd zió w  piłki no żn ej p . R n t-  
k o »  jlci i s e k r e ta r z  p . J a ch o w icz  z U -  
ż y li s w -  m an d aty . W  zw iązk u  z tern  
p ra w d o p o d o b n ie  o d b ę d z ie  się w n a j­
b liższy m  c z a s ie  N a d zw y czajn e  W a ln e  
Z g ro m a d z e n ie .

P o la k a  A.— P o lsk a  B.
W  n ajb liższą  ś r o d ę  d a ia  2 8  b. m. o 

g o d z . 1 5 .3 0  na b o isk o  C ra o o v i o d b ę d ą  
s ię  tre n in g o w e  z a w o d y  p iłk a rsk ie  p o ­
m ięd zy  r e p r e z e n ta c ją  P o ls k i A . i B . 
N a z a w o d y  t e  z e s ta li  w y zn aczen i n aj­
le p si p iłk a rz e  P o ls k i, a to  d la te g o , by  
z p o ś r ó d  nich  w y b ra ć  je d y n r s tk ę  r e ­
p r e z e n ta c y jn ą , k t ó r a  m a  b ro n ić  n a ­
sz y c h  b a rw  w dniu 15  k w ietn ia  b. r. 
z C z e c h o s ło w a c ją .

Dentysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził s ię  
na nl. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i u p rz y stę p n ia  k ażd em u  poi.ioi d e n ty ­
s ty c z n ą . K o ro n a  platyn ow u 2 5  z ł . ,  z ło ta  
(d n k a t) 2 0  zł. p lom b a 5  z ł .,  ząb  w k au ­
czu k u  6  zł. M iarą  z d ro w ia , zd ro w e zę by

L A K I E R  V nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Złodzieje w piw nicy kawiarni 
„Pavillon“ .

Onegdaj krakowskie władze 
bezpieczeństwa zaaresztowały 
63 letniego Mikołaja Rakoczego 
portjera, zam. przy ulicy Szcze­
pańskiej oraz 4 1 -letniego Fran­
ciszka Rakoczego, blacharza, 
zam. przy ul. Staszica 8 za sy­
stematyczne krndrieże wódek z 
zamkniętej piwnicy Bizanca, 
właściciela znanej kawiarni „Pa- 
villon“ (duwniej Drobner) przy 
ul. Szczepańskiej. Złodzieje do- 
kon /wali włamań do piwnicy 
przy pomocy wytrychów.

N ie aotokarz, lecz d r o g e r s y s ta
aresstowany w Krakowie.

" W  zw iązku z p o d an ą  w cz o ra j w ia­
d o m o śc ią  o a r e sz to w a n iu  w ła śc ic ie la  
d r o g e r ji  n ie jak ieg o  R o m u a ld a  W iś-  
■ iew rk ii-g o  w K ra k o w ie  p rz y  S tra d o m -  
gk iej 1 1 . d o w iad u jem y  s ię , że  a r e s z t o ­
w any a ie  je s t  a p te k a r z e m , ja k  w sk u tek  
om yłk i d r u k a rs k ie j  z o s ta ło  p o d an e , 
o r a z  ż e  d r e g e r z y ś c i  n ie  m ają  nic  
w sp ó ln e g o  z a p te k a rs tw e m , k tó r e  w y ­
m a g a  fa ch ó w , s tu d jó w  u n iw e rs y te c k ich .

A r e s z to w a n y  d r o ^ e r z y s ta  W iśn ie w ­
sk i, k tó r y , jak  w iad o m o , tru d n ił aię  
n ie le g a ln y m  h a n d le m  e te r e m , p r z e b y ­
wa n a d a l  w w ięzieniu  ś le d cz y m  w K r a -  
k e w ie .

K R O N I K A  K R A K O W A
■ 'TSflr/BHMftKi f c A K a » n i i W . ' . . *  w t r r ł * * ' J u c u - Ł m 1 : ^

Proces o eksmisję Domu Robotniczego w Krakowie
W  sobotę toczyła się przed 

Sądsm grodzkim w Krakowie w 
dalszym ciągu rozprawa, wyto 
czona przez Ubezpieczalnię S p o ­
łeczną w Krakowie Towarzystwu 
„Domu Robotniczego*1 przy ul. 
Dunajewskiego, o eksmisję. Jak 
już wiadomo, powodem wyto­
czenia procesu jest zaleganie 
w zapłacie czynszu.

Na rozprawie byli przesłuchi­

wani posłowie : Bogdani i Zu- j zwierzchnich, 
ławski, oraz dr. Haubetistock, | Po przesłuchaniu wszystkich 
który zegnał, że edw. dr. Ro-|awiadków i wywodach stron, 
senzweig chciał wpłacić 10.000i które trwały kilka godzin, pro-
zł. tytułem czynszu p. dr. 
kiewiczowi, dyrektorowi

Kol-
Kasy

wadzący rozprawę sędzia dr. 
Kaczmarczyk wydał postanowie­
nie, że wyrok ogłoszony będzie 

jednak nie przyjął tych pienię- w dniu dzisiejszym t. j .  w po- 
dzy, oświadczając, że nie może niedziałek 26 bm. o godzinie 12 
tego zrobić bez decyzji władz w południe.

Chorych, p. dyr. Kolkiewicz

Strajk w kamieniołomach w Pycho wi cach
W znanych wapiennikach . tcowskich, w okrc.de kryzysu j gałam i robotników, 

kamieniołomach w Pychowicach [ spadły tam zarobki o 60 procent. Ponieważ dyrekcja obstawała 
pod Krakowem wybuchnął przed Z tych obniżonych płac, które I przy obniżce, przeto ogół ro­

nię wystarczają n? najskrom-J botników postanowił odrzucić 
niejsze utrzymanie, zamierzyła 
dyrekcja obniżkę o 20 procent, 

przeprowadzić dyrekcja w apien-! W tej sprawie odbyły się dwie

trzema dniami generalny strajk 
robotników spowodu zamierzo­
nej obniżki płac, jaką chciała

tikowa
Jak podaje jedno z p sm k r a - '

nowe warunki i jednogłośnie 
oświadczył się za proklamowa­
niem strajku, który trwa do

konferencje z dyrekcją i dele- i dnia dzisiejszego.

Pijani nożownicy na Kleparzu
Dwaj wieśniacy z Bronow’.' 

pod Krakowem, bracia Franci­
szek i Mateusz Wójcikowie 
wspomagani przez dwóch nie­
znanych jeszcze osobników 
wszczęli onegdaj wielką awan­
turę z Edwardem Musiałem z Po­
rąbki, stojącym na Rynku Kle-

parskim wraz z zaprzęgiem kon-i ucieczką.
nym. W tym momencie nadszedł

Awanturnicy byli zupełnie posterunkowy, na którego wi- 
pijani i zagrozili Musiałowi, że dok nożownicy zbiegli. Poste-
przeLiją go nożem. Gdy Musiał 
zobaczył nóż w ręce jednego 
z napastników, pozostawił ko-

runkowy zaopiekował się wo­
zem i końmi, po które dopiero 
zgłosił się Musiał do pierwsze-

nie z wozem, a sam ratował się go posterunku PP.

Proces o zniewolenie przed sądem wojskowym
Przed sądem wojskowym w i rował sądowi świadków, którzy 

Krakowie oabyła się w iib. so-1 wykazali, że doniesienie na 
botę rozprawa 'karna przeciw i Wiktora S. o uprawiarie nie- 
st. sierżantowi Wiktorowi S. z > rządu uczynił z zemsty jego bli- 
Warszawy, oskarżonemu o zbrod - 1  ski krewny, gdyż nie udało mu 
nię nierządu, popełnionego rze- się wyłudzić od oskarżonego 
komo na pasierbicy sw-*go brata, j  parceli gruntowej.

O brońca oskarżonego zaofia- Sensacją rozprawy było to,

że zarówno donosiciel, jak i 
rzekomo poszkodowana, uchylili 
się od zeznań, wobec czego sąd 
wydał wyrok, uwalniający oskar­
żonego.

Oskarżonego bronił adw. dr 
W ł. Zakulski.

Jakie składki mogą płacić uczniowie w szkołach?
Spowodu zdarzających się 

wypadków zbierania w szko 
łach nadmiernej ilości różnych 
składek, — ministerstwo oświa­
ty wydało wyjaśn'enie, że poza 
składkami, opłacanemu przez 
miodzież na cele instytucyj 
szkolnych, zakładanych i kie­
rowanych przez samą młodzież 
na terenie szkolnym, wolno zbie­

rać w szkołach składki pienię­
żne tylko na nast. cele  :

Tow. popierania b u d o W y  szkół 
powsz., L O P P .  w zakresie kół 
szkolnych, Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnrj. Po!sk. Czerw. Krzyża, 
Funduszu szkolnictwa polskiego 
zagranicą i na dożywianie dziec' 
szkolnych.

Ważnem jest  przytem to, że

z wyjątkiem zbiórek na Tów. 
popierania budowy szkół powsz. 
akcję  zbiórkową podejmować 
może jedynie sama młodzież w 
ramach kół szkolnych, bez inge­
rencji nauczycielstwa, przyczem 
świadczenia finansowe na po­
wyższe cele nie mogą przekra­
czać minimalnych opłat groszo­
wych !

Namordowanie komendanta posterunku P. P.
Władze bezpieczeństwa we 

Lwowie zaalarmowane zostały 
wczoraj wiadomością o skryto- 
Lójczem morderstwie, popeinio- 
nem na osobie ś. p. przód. T a ­
deusza Wróbla, komendanta po­
sterunku P. P. w Wybranówce 
koło Bobrki pod Lwowem.

Zwłoki zabitego znaleziono z i

przestrzeloną skronią w rowie młodego gospodarza, 
przydrożnym obok stacji kole-1 Osobnika tego aresztowano, 
jowej. Morderstwa dokonano w 
zagadkowych okolicznościach,
wobec czego sprowadzono psa 
policyjnego, który po świeżym 
tropie doprowadził ajentów słu- 

i iby  śledczej do domu pewnego i osierocił żonę oraz dwoje dzieci.

a policja prowadzi nadał ener­
giczne śledztwo, celem wy­
świetlenia zagadki morderstwa.

Zamordowany skrytobóiczo 
ś. p. kom. Wróbel liczył lst 38

Straszny wypadek na ul. Wielickiej
W czo ra j  wieczorem niejaki 

F r a n c .  Ziemianin, robotnik z 
P ro k o cim ia ,  wracając z pracy  
do domu, zatrzymał cię pod 
lampą na jezdni ulicy ^  Lelickiej 
i począ ł czy tać  gazetę .

Zaczytawszy się.£ Ziemianin | Ziemianin wpadł pod wóz, do- 
nie dostrzegł nadjeżdżającego w | znsjąc ogólnych kentuzyj. 
pędzie parokonnego wozu, pro- N :eszczęsliwego robotnika w 
wadzonego przez Fr. Sztocha z groźnym stanie odwiozło pogo-
Bieżanowa. Woźnica nie zdążył 
zatrzymać rozpędzonych koni i

towie ratunkowe do szpitala św. 
Łazarza.

Ujęcie włamywaczy „przy robocie*' w Podgórzu
W czoraj o godz. 1-szej w no­

cy posterunkowy P P . zauważył 
podejrzaną parę osobników, u- 
siłujących włamać się do mle­
czarni przy placu Zgody w Pod­
górzu.

Na w.dok posterunkowego, 
włamywacz i jego towarzyszka 
rzucili się do ucieczki P oste­
runkowy popędził za niemi, przy­
czem w drodze rozpoznał, że 
uciekający jest znanym włamy­

waczem, Józefem  Kołodziejem.
W ob ec  tego posterunkowy 

wystrzelił dwukrotnie z rewol­
weru na postrach i ujął oboje 
na ul. Józefiński :j .

Zatrzymana pom ocnicą  w ła­
mywacza okazała  się 2 4 -letm a 
Marja Pocówna z B o rku  Fałę- 
cl iego.

Ustalono, że oboje, chcąc się 
włamać do mleczarni, uszkodzi­

li już kłódkę przy drzwiach.
Aresztowaną parę włamywa­

czy, osadzono w więzieniu.

Chcesz zjeść smaczny ob,ad 
z a  z ł o t e g o

wstąp do r e s t a u r a c j i

Del - Pontiego
Restauracja Powszechna

Kraków, Karmelicka 17.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T e a tr  im . J. S łow ackiego

F o i  Łdziałelr „ T o w a  i» z c z “

Co graja w kiiaeh irakonkick?
Ldria: „ O s ta tn ia  c a r o w a "

A p o llo  „N o w a p łe ć "
A tla n tic :  „ W ie lk a  k się ż n a  A le k sa n d ra '*  
1 *~ r .to la : „ K o ch a n i cię  N in o n "
D o m  Ż o łn ie r z a :  „ N ie w o ln ica  m iło śo i"  
P r o m ie * ?  „ A t l a n ty d a "
S ło n k o : „ Z y c io  i m ęk a  C h iy s tn s a "  
Lz tn k  „K lu b  d ż e n te lm e n ó w "  

' c i a c h a .  „ C e s a r z o w a  i ja “
W a n d a : „ S p o w ie d ź  s h a ń b io n e j"

IłADIO
Poniedziałek  26  m arca  1 9 3 4

Kraków. G o d z . 7 .0 0  A n d y c ja  p o -  
r a n n r , 1 1 .4 0  P r z e g lą d  P r a s y , 1 1 .5 7  
H ejn ał, 1 2 .0 5  M uzyku, 1 2 .5 5  D zien n ik  
połud ., 1 5 .4 5  T ra  ism . z W a r s z a w y ,  
1 7 .1 5  K o n c e rt , 1 7 .5 0  K ącik  p r a c y  k o ­
b ie t .  1 8 .0 0  O d c z y t ,  1 8 .2 0  A u d y c ja  z 
p ły t, 1 9 .0 5  „ N .jn o w s z e  w y d a w n ic tw a " , 
1 9 .2 0  R o z m a ito śc i , 1 9 .4 3  W ia d o m o ś ci  

,> o rlo v 't, 1 9 .4 7  T ra n sm . z V a  -sz a w y , 
2 2 ,4 5  M u zyk a, 2 3 .0 0 0  T ra n sm . z W a r ­
szaw y .

N o cn y  dyżnr a p te k  :
A p .e k a  p o d  B ia ły m  O rłe m  R yn ek  

A  B 4 5 , Ł o b z o w sk a  6 , p o d  ś w . K in ­
g ą  G rz e g ó r z e c k a  9 ,  p o d  Z ło ty m  Lw em  
D łu g a  4 ,  p o d  M nrzyn em  K ro k o w sk a  1 .

P o d g ó r z e  p o d  O p a tr z n o ś c ią  B r o ­
d z iń sk ie g o  1 .

Nocne dyżury lekarskie
D r H o ch b au m  Ig n a cy  D w e rn ick ie g o  

4  te l .  1 4 8 -4 6 , d r  K ra s o ń  H ie ro n im  A l .  
3 -g o  M aia I  te ł .  1 6 3 - l ł ,  d r  K łe c z a k  
S ta n . S z la k  2 0 , d r K n rz  Z y g m u n t S a n ­
d o m ie rsk a  5  te l .  1 1 6 -4 0 ,

Dwie kradzieże w Rynku Gł. 
w Krakow ie

Onegdaj do sklepu firmy Za- 
jączeK i Lankosz w Rynku G ł. 
45 przybył jakiś młodzieniec, 
rzekomo celem kupna materjału 
na ubranie. Przeglądając towary, 
osobnik ów skradł 6 metrów 
materji u brani o we i, wart. 50 zł 
i zamierzał z łupem opuścić 
sklep.

Kradzież została jednak za­
uważona i złodzieja przytrzymano 
noczem wydano go w ręce po­
licji. Aresztowany nazywa się 
Wlcdysław Moskaluk., lat 24. 
bez stałego miejsca zamieszkania.

W tym samym dniu nie miał 
również „szczęścia" 18-letni Ze­
non Damelski z Łagiewnik pod 
Krakowem. Danielski skradł 
chodnik, wart. 50  zł. na szko- 
dę kawiarni „Bagatela" w R yn­
ku Głównym 16.

Gdy złodziej zamierzał ulot­
nić się ze zdobyczą, został a- 
resztowany i odstawiony do 
więzienia, a skradziony chodnik 
zwrócono właścicielowi kawiarni.

Włamanie do kram u
przy nl. M a tto a e J

Do kramu Matjasa Kaufthala 
przy ul. Mostowej 9, obok sta­
rego mostu podgórskiego, wła­
mał się wczoraj w:nczorem ja ­
kiś nieznany opryszek, który 
wszedł do wnętrza przez wyr­
wane okienko.

Łupem opryszka padło 190 
emanowanych garnuszków, ora* 
30  arkuszy białe j blachy, łącz­
nej wartości 300  zł.

Jan  Susuł, urzędnik kolejowy 
z Krakewa zawiadomił wczoraj 
policję, że do jego mieszkania 
przy ul. Garbarskiej 13 zakradł 
się nieznany sprawca, który z 
niezamkniętego przedpokoju 
skradł gardeiobę męską i damską 
ogólnej wart. 600 zł.

W zrost wypadków o d ry  
w Krakowie

Grasująca od dwóch tygodni 
odra p 'zybrała  na sile, albo­
wiem po ostatnich 75 wypad­
kach tej choroby, zanotowano 
w ub, tygodniu wzrost odry o 
dalszych 6 wypadków, co łącz­
nie daje liczbę 81 zachorowań 
na odrę. Nadto w Krakowie 
zdarzyły się nast. wypadki in­
nych chorób zakaźnych : błoni­
cy 8 wypad kp w, płonicy 7, 
mumpsu 8, różyczki 5, krzuśca 
3, ospy.wietrznej 4, oraz duru 
brzusznego i róży po 1._______

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA  Kruków nl. Na. Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w p o f t

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Krom ce kiakcw skie j cała strona 890 zł., pół strony 500 zł. 1 w>er?z. mm. 50 gr. 

Odpowiedzialny radsklor t w y d s w ci : Alfred Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za wyraz.

Omkcrs*c Monopol. Kraków, Na Gródka S,


